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L o n d y n ,  25. Listopada. — Dzisiejszy T i m e s  powiada, że 

książę Alfred niemoże przyjąć wyboru Grecyi, ponieważ Anglia mu­
siałaby wybierać między utrzymaniem Turcyi a misyą księcia Al­
freda, pozyskania prowincyj tureckich. W ybór księcia rosyjskiego, 
angielskiego lub francuskiego poprowadziłby do ciężkich zatargów,

W i e d e ń ,  25. Listopada, —  Na posiedzeniu dzisiejszem iżby’ 
niższej rozprawiano nad budżetem roku 1863. Co do budżetu wo­
jennego, oświadczył hr. Rechberg, że zmniejszenie uzbrojeń nie-, 
może nastąpić odrębnie, lecz równocześnie da się uskutecznić za po­
rozumieniem się w tej mierze z innemi mocarstwami. Kuranda do­
m agał się objaśnień względem zewnętrznego stanu rzeczy. Hrabia 
Rechberg odpowiedział, że stosunki z Francyą, Anglią i innemi 
wielkiemi mocarstwami są przyjacielskie i ścisłe.

P e t e r s b u r g ,  26. Listopada. — Dzisiejszy J o u r n a l  de  S t  
P e t e r s b o u r g  ogłasza zasady praw a opłat h a n ’^w y ch , które ma 
być oddane pod roztrząsanie rady państwa. prawo przypu­
szcza parówno krajowców jak  cudzoziemców tk  giidy kupieckiej 
Specyalne przywileje stanu kupieckiego będą zatrzymane. W pier­
wszej gildyi wynosi podatek 265, w drugiej 25 — 65 rubli. We 
względzie żydów zagranicznych pozostają obecne przepisy niena­
ruszone.

B e r l i n ,  25. L is to p ad a . — W  d n iu  23. b. m. w ieczorem  w ydarzy ł 
się  sm u tn y  p rzy p ad ek  n a  ko le i że laznej w Poczdam ie. G dy po c iąg  p o ­
sp ieszn y  n ad sze d ł z K o lo n ii i do dw orca się  zb liża ł, sc h o d z ił z m ostu  
n a H a w l i ,  n a  k tó ry m  ty lk o  je s t  je d n a  k o le j, n a  m iejsce, n a  k tó rem  
z n a jd u ją  się  podw ójne koleje; dozorca  wówczas p o su n ą ł snać p rz e p u s tk ę  
n a  d ru g ą  kolej w czasie  k ied y  ca ły  pociąg  jeszcze n ie p rzeszed ł w d ru g ą  
z p ierw szej kolei. W sk u tek  tego  lokom otyw a z ten d erem  i wozem ła d u n ­
kow ym  zna laz ły  się n a  jednej a  wozy osobow e n a  d ru g ie j k o le i, n ie jak o  
p rzec ię te  różnem i ko le jam i, trzy  wozy osobow e w ysadzone s iłą  sp ad ły  
z ta m y  6  s tó p  w ysokiej. Je d e n  z p od różnych  z ła m a ł nogę w u p ad k u , 
a  d ru g i p o n ió s ł c iężką  ran ę  w głowę. In n e  osoby m niej więcej p o tłu ­
czone. Z P o czd am u  p rzyn iesiono  pom oc ra n n y m , a  kolej w kró tce  n a ­
praw iono, ta k  że te ra z  znów re g u la rn e  odbyw ają  się  p rzejazdy . Rów nio 
nap raw io n o  ro zerw an e  p rzy  ty m  p rzy p a d k u  d ru ty  te legraficzne. W y ­
sła n o  niebaw em  z B e r lin a  u rzę d n ik a  wyższego z m in is te rs tw a  h and lu , 
d la  obejrzen ia  m iejsca i  dochodzenia przyczyny p rzypadku .

B r o d n i c a  w Z achodn ich  P ru s a c h , 21. L i s to p .—  G r a u d .  G e s . 
p isze, że p o d an a  w iadom ość o znalezien iu  za p asu  p ro ch u  i b ro n i n a  wsi 
u jednego  P o la k a  n ied a lek o  tu te jszeg o  m ia s ta  zda je  się  nie p o tw ierdzać 
dom n.em anego  ce lu  rew olucyjnego  n a  te ry to ry u m  p rusk iem .

Królestwo Polskie.
Z Z i e m i  M i c h a ł o w s k i e j ,  d. 21. L is topada . — W  dzień  18. bm. 

o d b y w ała  się  w sąsiedn iem  nam  m ieście R yp in ie  rew izya re k ru ta  p o b o ­
row ego d la  części p o w ia tu  lipnow skiego . C zynność kom isy i cyw ilnej, 
k u  te m u  z L ip n a  w y s ła n e j, zakończy ła  się  k o m p le tn ą  rew olucyą. G dy 
po w stępnych  z a ła tw ien iach  kazano  lu d z io m  m łodym  pod m iarę  staw ać, 
p rzysz ło  do sw arów , n as tęp n ie  do gw ałtów . Z g rom adzane ch łopstw o, 
p o d b u rzo n e  podobno  p rzez  agen tów  ta jn y c h , że to  panow ie ich  w re- 
k ru ty  w brew  w oli cesa rza  b rać  z a m ie rz a ją , czem u d la  b rak u  w szelkiej 
asy s ten cy i w ojskowej zby t pochopnie dano  w ia r ę , p rzy p u śc iło  sz tu rm  n a  
c a łą  kom isyą  i  asy stu jący ch  je j wójtów gm innych , pom iędzy  k tó ry m i 
i  k i lk u  się zna jdow ało  obyw ate li w iejskich . P o ran io n o  śm ierte ln ie  b u r­
m is trz a  m ie jsk iego  i k ilk u  wójtów, a  i panow ie n ie k tó rzy  ca li n ie  wy­
szli. K to  m ógł się  ra to w ać  u c ieczk ą , chow ał się  po  sk lep ach  i k ry jó ­
w kach . Po ro zb ic iu  kom; ;y i , zniszczeniu w szystk ich  lis t  i pap ierów  
urzędow ych  odb ito  sk lep  w inny oberzystk i wdowej K alinow ej, u  k tó re j 
czynność k om isy i m ia ła  m ie jsce , i raczono się po  nie zby t tru d n em  zwy­
cięstw ie. Z agrożone p ija n ą  c h a ła s trą  m iasto  zdobyło r ię  w k o ń cu  n a  
opozycyą, uderzono  w dzw ony i po łączone z żydam i m ieszczaństw o rz u ­
c iło  się  w odw et n a  rozp roszonych  ch łopów , k tó ry ch  w yparto  w reszcie

Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny; N. Kamieński w Poznaniu.

Z m ia s ta  w ziąw szy im  22 jeńców . Z eb ran i za m iastem  c h ło p i , u zb ro i­
wszy się w  d rą g i i p a le , now y n a  m iasto  p rzy p u śc ili a tak . B y łab y  się  
a w a n tu ra  c a ła  d a lek o  krw aw szą zapew ne sk o ń czy ła  sc en ą , gdyby n ie  
duchow ieństw o, k tó re  w ystąpiw szy naprzeciw  n as ta jący m  tłu m o m  w ieś­
niaków , lubo  z w ie lką  tru d n o śc ią , c a łą  burzę  uśm ierzyć po trafiło . Z a­
ra z  n as tęp n eg o  d n ia  sprow adzono  w ojsko z L ip n a  a  spoko jność obecnie 
przyw rócona.

Z  pom iędzy  najm ocniej ja k  p o w iad a ją  śm ie rte ln ie  ran ionych  w ym ie­
n ia ją  b u rm is trz a  R y p in a  i w ó jta  gm iny R usinow a.

R y p i n ,  19. L is to p a d a . — J a k  w iecie w ty ch  czasach  w łaśn ie  p rzy ­
stąp io n o  tu  w k ra ju  do sław nego  sp isu  poborow ego , i  za is te  w ażna to  
w po ło żen iu  naszem  godzina. U kazały  się  k siążeczk i leg itym acy jne 
w now ym  zaprow adzone fo rm ac ie , a  n a  o k ła d ce  herbem  o p a trz o n e  gu- 
bern ii. L u d  w ie jsk i, źle usposob iony , od la t  k ilk u  bałam ucony  ro z ­
m y śln ie , rozd rażn io n y  to czącą  się  d o t ą d , z ła s k i  rz ą d u  opacznie, kwe- 
s ty ą  oczynszow ania, podżegany  system atyczną  z g ra ją  w łóczęgów  M u- 
chanow skiego  z a s tę p u , ob rach o w an ą p o lity k ą  ż a n d a rm sk ie j‘'ko m en d y  
i okó ln ików  rzą d o w y c h , za straszo n y  g łu ch em i w ieściam i nieoględne°-o 
zk ą d  i r ą d  s ło w a , z n ied o w ierzan iem  w rodzonem  a  rozw iu ię tem  przez 
o k o liczn o śc i, w szelkim  się  p rz y p a tru je  now ościom . Owe książeczk i z łe  
ea  n m  pow szechnie uczyn iły  w rażenie Ni.' -.rygieli t  \ k f'v"r7'’h ^  
że to  n a  h e rb ie  n ie  o rze ł rządow y a le  rew olucyjny , um ieszczoną n a  h e r ­
bie gubern i! p łock ie j obok  o r ła  Olow ę lu d z k ą , p o r tre te m  G ariba ldego  
m ienili.

D nia 17. b. m. w p o n ie d z ia łe k , z je c h a ła  do R yp ina  delegacya z ło ­
żona z pom o cn ik a  n ac ze ln ik a  pow iatu  do sp isu  w ojskow ego, z zastępcy  
n acze ln ik a  pow iatu , z le k a rz a  m iejscowego, a  w m iejsce usuw ających  się  
n a tu ra ln ie  od  tej posług i o b y w ate li, z dw óch czy trzech  u rzędn ików  
k i lk u  asysten tów  b iurow ych  i podoficera  do m iary . To b y ła  znów n o ­
wość d la  n iedow ierza jących  i postraszonych  ta k  rozm aicie  w ieśn iaków  
naszych. N ie  m ogli po jąć, ja k a  to  delegacya z cyw ilnych osób ty lk o  z ło ­
żona  i bez żadnego m u n d u ru  i szlify. Zw yczajnej n a w e t, ja k  zw ykle 
d la  u trzy m an ia  p o rzą d k u  n ie w ysiano s traży .

Z eb ra ły  się w R ypin ie  n a  ten  dzień gm iny, z w łaściw em i w ójtam i. 
G łuche ob iegały  pog ło sk i i  sz em ran ia , najdziw aczniejsze i z rozm aitych  
a  sprzecznych  źródeł p ły n ące  w ieści i nam ow y; p o staw a  lu d u  b y ła  z u ­
ch w a ła  i g ro ź n a , zap o w iad a jąca  już b u r z ą ; a le  dzień  p rzeszed ł sp o k o j­
nie. N az a ju trz  d. 18. n as tęp n e  s taw iły  się  gm iny, w łaściw i w ójci, k i lk u ­
n a s tu  o b y w ate li, pom iędzy  tem i w ielu  w in te re s ie  sw ych w ło śc ia n , d v  
sp isu  w ojskow ego pow ołanych. Z eb ran ie  z gm in n ie o g ran icza ło  się n a  
sam ych  ty lk o  pow ołanych  do d e lag a cy i, n ad to  dz ień  ta rgow y ; sę k a te  
k ije  w r ę k u ,  n a  g łow ie c z a p k i, k tó ry ch  w chodząc do sa li d e legacy jne j 
n ie  zde jm ow ano , w idoczna n iechęć i o b u rzen ie ; słow em  czekano ty lk o  
pozo ru  ja k ie jb ąd ź  zaczepki.

Olcoło p o łu d n ia  w y b iła  w reszcie godzina  groźnego i praw dziw ego 
w ybuchu. W  sa li ho te low ej przeznaczonej d la  d e le g a c y i, nape łn ione j 
p ijan y m  tłum em  k ilk u s e t ch łopów , o k ro p n a  w szczęła się  w rzaw a. Z a 
słow em : »N iedajm y się« p o d n io sły  w górę  k ije ,  zadzw oniły  szyby iz b e z -  
p a m ię tn ą  w ściek łośc ią  zaczęło b ić  i ran ić  każdego , k to  się w ty m  tłu ­
m ie ro zp asan e j dziczy, n ie  po c h ło p sk u  u b ran y  znajdow ał. Z b ito  i p o ­
kaleczono  śm ierte ln ie  w ójta  wsi rząd o w ej, G rąbczew skiego. k tó ry  w tej 
chw ili w łaśn ie p rzed  delegacyą m ia ł s taw ać ; ran iono  b u rm is trz a  k tó ry  
ledw o się z życiem  z tej k a ta s tro fy  w ydobył. T eraz  ju ż  z c a łą  s i łą  u d e ­
rzy ły  tłum y , b ijąc  i odgrażając., n a  delegacyą ze złow rogim  okrzyk iem , 
że się  te j p ań sk ie j delegacyi n ie  dadzą. P o k a leczo n o  w ielu , w reszcie 
poczęło  się ob lężen ie kom ple tne . D elegacya i obyw atele  przypadkow o 
ta m  będący  u stęp o w ali z p o k o ju  do p o k o ju , ta ra su ją c  się drzw iam i i m e­
b la m i, k tó re  jedne  po d ru g ich  u stęp o w ały  p rzem agającej s ile , w idząc 
sob ie  g rożącą n iechybną  śm ierć  i ga licy jsk ie  m ęczeństw o! U d a ła  się 
w reszcie ta k  zagrożonym  u c ie c z k a , nie bez szw anku i razów  w szelako. 
W  ca łym  dom u i w m ieście zgroza i w rzaw a p rz e ra ż a ją c a , b ito , ran io n o  
i p rześladow ano  k to  się  ty lk o  u k a z a ł , obyw ate li, m ieszczan , dw orsk ich , 
kob ie ty , słow em  każdego  k toko lw iek  się  lepszem  odzieniem  różnił. N ie- 
ty lk o  je d n a  sz y b a , a le  je d n a  r a m a ,  jedno  d rzw i, jed en  m ebel w ca ło śc i 
n ie  p o zo s ta ły ; w szystko łam ano  i w yrzucano oknam i z w śc iek ło śc ią ; p o ­
d a r to  i w yrzucano kr wi ą  zbroczone p ap ie ry  sp isu  w ojskow ego, d a r to  
i  w yrzucano pozostaw ione fu tra  i p ła szcze , pośc ie l dom ow ą, a  rozgo-
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spodarowawszy się na  d o b re , raczono się winem i prow iantem  na dole 
umieszczonego sklepu.

M ieszczanie zagrożeni rabunkiem  i m ordem  uderzyli w dzwony, wy­
stąp ili w obronie w łasnej, a w odważnem starc iu  staw ili tej tłuszczy 
o p ó r, i udało  im się nareszcie wyprzeć z m iasta  tych napastników  i za­
wlec niejednego do miejscowego aresz tu , sowicie im  za ten  rozbój się 
odwdzięczając. Pom iędzy aresztow anem i je s t k ilku  Niemców.

W  czasie tej całej zam ieszki i bitwy, trw ającej niem al do samego 
w ieczora, widziano po k ilkak ro tn ie  ludzi bardzo rozm aitego rodzaju, 
widocznie po chłopsku poprzebieranych. Co tam  ro b ili, odgadnąć t ru ­
dno... W idziano także obwieszczyków miejscowej straży granicznej, cho­
dzących pomiędzy chłopstw em  i słyszano, ja k  utrzym yw ali ich w tym  
fatalnym  błędzie, że to  nie żadna delegacya rządow a, że oni by o tern 
przecież w iedzieli; słyszano naw et wyraźnie m ówiących, by b ili , a  gdy 
zabiją k tó rego , cesarz im po 5 ru b li zapłaci.

Niestworzone pow tarzano wśród tłnm u  baśn ie , odgróżki i z naj­
sprzeczniejszych z sobą źródeł płynące pogłoski. Oprócz urzędników , 
innych osób kilkanaście je s t pokaleczonych, z tych dwie śm iertelnie.

Po wsiach rozm aitego rodzaju  k rążą  pogłoski i rozmowy. Od czasu 
do czasu świeci łu n a  podłożonych pożarów, z k tórych najgłośniejszy i po 
galicyjsku najwyraźniejszy byt og ieńw K arnkow ie pod Lipnem , sku tk iem  
gwałtownego zrewoltowania się chłopów.

Dziś spokojnie, m iasto nasze a  zwłaszcza oberża , k tó ra  była tea­
trem  tej sprawy, sm utny p rzedstaw iają w idok. W ieczorem nadeszło 
w ojsko, żandarm y i sądownictwo. Co dalej będzie , co E uropa  pow ie? 
niewierny. J a k i  obrót nadadzą spraw ie tej archanioły  moskiewskiego po­
rz ą d k u , spytajcie o to  W ielopolskiego i Romanowów. Dz. Pozn.

W  a r s z a w a ,  21. L istopada. — W sekretaryacio stanu  d la  K ró le­
stw a Polskiego w P e te rsb u rg u  ważne zaszły zmiany. Donosiłem  już 
o nom inacyi p. Łęskiego na miejsce p. Tymowskiego, dowiaduję się te ­
ra z , że równocześnie z dym isyą ostatniego, zniesioną została posada tak  
zwanego tow arzysza m in istra  sek re tarza  s tan u , k tó rą  to  posadę dotąd, 
z niem ałym  uszczerbkiem  d la  interesów polskich p. P łatonow  zajmował. 
N atom iast utworzono urząd starszego pom ocnika m in istra , na k tóry  no- 
m inaeyą otrzym ał p. R odryg P o to ck i, siostrzeniec m argrabiego, dotych­
czasowy naczelnik sekcyi w kom isyi oświecenia. Doniosłość tej zmiany 
leży na  dłoni; przyczyni ona się do wzmocnienia pozycyi m argrabiego 
w sferach otaczających bezpośrednio cesarza, w których d o tąd  nie zbyt 
życzliwem okiem na nowy porządek rzeczy w Kongresówce spoglądano. 
P an  P o tock i jako daw niejszy poddany p ru sk i kształcił się w zawodzie 
prawniczym  w uniw ersytetach w Bonn i w Berlinie. Otrzymawszy s to ­
pień dok to ra  obojga praw, w stąp ił przed k ilku  la ty  do służby publicznej 
K ró lestw a i  uchodzi wiele obiecującego pracow nika. Spodziewać się 
należy, że niezawiedzie oczekiwań, k tó re  pod względem energicznego po­
p ieran ia  spraw  krajowych w P etersbu rgu , wielu w nim  pokiada.

O innej nom inacyi. także Potockiego, wolałbym zam ilczeć, gdyby 
nie było obowiązkiem pism  publicznych, tego rodzaju w ykroczenia prze­
ciwko godności narodowej surowo wytykać. Jed en  z najmożniejszych 
obyw ateli polskich, p. S tan isław  Potocki, m ianowany został koniuszym (1) 
dworu w. księcia K onstantego. Poniew aż z godnością tą  żaden wzgląd 
n a  pożyteczność d la k ra ju  nie może być powiązany, zadziwia nas skwa- 
pliw ość, z jak ą  potom ek Rewery i ty lu  hetm anów  ubiegał się o zaszczyt 
jeżdżenia przed k are tą  w. księcia, a nawet że pośw ięcił, ja k  mówią, na 
ten  cel dość znaczną su m ę , której przeznaczenie na stypendya w szkole 
politechnicznej w Puław ach  D z ie ń . P o w s z . niedawno ogłosił.

R ady powiatowe praw ie wszędzie już ukończyły swe pierwsze posie­
dzenia. W  Koninie ra d a  zebra ła  się dzień później jak  ją  zwołano, ztąd  
pow stała m ylna wiadomość o jej niezjechaniu się. W K utn ie  i M ławie 
po chwilowem zawieszeniu przez naczelnika powiatu, rady  na  nowo się 
ukonstytuow ały i do końca obradow ały. W szystkie rady  odmówiły 
udzia łu  w wyborze delegacyi do poboru wojskowego na zasadach tak  wy­
jątkow ych i a rb itra ln y ch , ja k  je rząd  w rozporządzeniu z d. 5. Paździer­
n ik a  r. bież. og łosił, ale zarazem  wszystkie rady  z ochoczą gotowością 
wzięły się do innych prac, w zakres ich działań  wchodzących, i wypełniły 
ten  obowiązek z prawdziwie obyw atelską sumiennościę. Podjęcie tego 
zadania  w ta k  trudnych okolicznościach, jak  obecne, je s t prawdziwą za­
sługą  d la  k ra ju , k tó rą  tem  więcej cenić trzeba , im  mniej ono, przynaj­
m niej przy dzisiejszem rozdraźnionem  usposobieniu umysłów, rozgłosu 
pracow nikom  daje.

Solenne otworzenie szkoły głównej zaniechane zostało z przyczyny 
przesadzonej może obawy jak iejś dem onstracyi ze strony młodzieży, 
w której prawdopodobieństwo trudno  uwierzyć. Powszechnie słychać, 
że młodzież akadem icka przejęta je s t najlepszym  duchem, szczerą ochotą 
do n au k i, co pewnie nie dałoby się pogodzić z zam iarem  zrobienia nie­
wczesnej m anifestacy i, narażającej ta k  pożyteczną i tak iej wagi instytu- 
cyą, ja k  szkoła głów na, na niebezpieczeństwo. W  poniedziałek dnia 
24. nastąp i otw arcie szkoły przez rek to ra  pana Mianowskiego, w obecno­
ści w szystkich profesorów, przy której to sposobności usłyszym y mowy, 
o k tórych donosiłem. . ..

Obywatele litew scy dawali w tycli dniach obiad pożegnalny dla księ- 
Oboleńsklego, w icegubernatora cywilnego w W ilnie. K siąże Oboleński 
urzędow ał tylko rok  jeden  w Litwie i w tym kró tk im  czasie um iał sobie 
pozyskać serca Litwinów. Rzecz bardzo rzadka, k tó ra  zapewne s ta ła  się 
powodem jego przeniesienia do 1 etersburga.

Zim a przyodziała nas juz swą śnieżną powłoką. Życia towarzy- 
cie^o żadnego dotąd n ie  widać. Niepokojące wieści i inne subtelnie

dzie’ n iezależnych 'obow iązkiem  m ienią. D aw niej słynęła W arszaw a 
Z domów zacniejszych obywateli k ra ju , w któryc i sp r. i y p i zne z pu ­

bliczne z powagą rozbierano, a k tórych opinia niepoślednio ciążyła na 
decyzye rz ą d u , naw et w czasach najsroższego despotyzmu. Dziś, gdy 
przy b rak u  wszelkich środków wypowiedzenia głosu publicznego, przy 
najgroźniejszej cenzurze drukow anego słow a, podwójna potrzeba pewnej 
koncentracyi opinii czuć się daje, niema w W arszawie ani jednego domu, 
w którym by nawet k ilkanaście osób się spotykało . Go do aspektów k a r­
nawału, o k tóry  Rosyanom pewnie bardzo chodzi, opow iadają ch a rak te ­
rystyczne słowo m argrabiego. N a zapytanie jednego z dygnitarzy dw oru 
czy m argrab ia  balem  karnaw ał rozpocznie, m iał tenże odpowiedzieć: 
»Jak się naród  nauczy chodzić, to  może i tańczyć nabierze ochoty.« J e ­
żeli powiedzenie to  nie je s t »ben trovato* , to dowodziłoby wielkiej 
zmiany w zapatryw aniu się naczelnika rządu  cywilnego na użyteczność 
i konieczność żałoby. D. P.

—  W edle  G az. n a r .  żyd powieszony tajem nie za szpiegostwo wkrótce 
po zam ordow aniu F e lk n era , m ia ł się zwać Gelbers. W edle  N a t i o ­
n a l  Z tg . zaś, człowiekiem którego niedawno tem u znaleziono w P ło ck u  
we własnem  m iesżkaniu zamordowanego, by ł niejaki Jurczykow ski ajent 
tajnej policyi

— B r e s l a u e r  Z e i t u n g  donosi, że wyszedł tem i dniam i w W ar­
szawie drugi num er »Komunałów« Miniszcwskiego, ale księgarze nie 
chcą czy też boją się go debitować. Sprzedają go więc chłopcy uliczni 
o ciemnej porze ukradkiem .

— Z liczby bardzo częstych pożarów w Ł ęczyckiem , odznaczył się 
gw ałtow nością swoją pożar wybuchły w mieście K onstantynowie, w nocy 
z dnia 11. na  12. bież. m. Ogień rozpoczął się w domu pani Zandero- 
wej wdowy po pastorze, i b y ł, ja k  się zdaje , podłożony. S p a liły  się 
trzy domy.

W i l n o ,  21. L istopada. — K u r .  W i 1. ogłasza w części urzędowej 
następujący wyrok polityczny.

»Jeueralny  audy to ryat po rozpatrzeniu  spraw y wojennosądowej
0 junkrze  bata lionu  nowogrodzkiego straży wewnętrznej S tefanie synie 
J a n a  K udrjaw ym , obwinionym w użyciu w obec żołnierzy niższego s to ­
pnia, oraz w swym dzienniku w ystępnych w najwyżsym stopniu wyrażeń 
przeciw władzy wyższej i rząd u , postanow ił: pozbawiwszy K udrjaw ego 
praw  stanu  wojskowego oraz wszelkich innych praw  s tan u , zesłać do 
ciężkich robót w tw ierdzach na la t 12. Rzeczona decyzya jeueralnego 
audy to ryatu  najwyżej została zatw ierdzoną 4. Październ ika r. b ., z tem, 
aby term in ciężkich p rac  d la  K udrjaw ego skrócić na la t sześć. P a n  m i­
n is te r wojny w raporcie  swoim p o d a ł, iż obwiniony K udrjaw y w stanie 
służby pokazany je s t szlachcicem  gubernii nowogrodzkiej.*

Francya.
P a r y ż ,  23 L istopada. —  Z Vera Cruzu donoszą pod d. 19. Paźdz. 

że drogi w sku tek  deszczów ta k  się popsuły, że jenera ł Forey bodaj 
przed G rudniem  wyruszy do P uebly . — Mówią , że M eksykanie postano­
wili cały M eksyk zalać -wodą za zbliżeniem się Francuzów.

— M ówią, że jenera ł M ontebello zostanie odwołany z Rzym u, a  na 
to  miejsce wróci jen era ł Goyon daleko lepiej tam  widziany niż M onte­
bello.

(K or. Cz.) Ogrom na liczba Rosyan znajduje się obecnie w Paryżu. 
Są oni wszędzie, szczególnie po k lu b ach , przybierają  barwę libera lną
1 posuw ają ciekawość do niedyskrecyi. szczególniej w kw eśtyach, k tóre  
mogłyby zam ącić pokój we Francyi. F rancuzi wiedzą dobrze, że za g ra ­
n icą  każdy Rosyanin m a misyę.

D oniosłem  parę  razy, że na  żądanie am basady rosy jsk ie j, K o ł o -  
k o ł  londyński jest często zatrzym ywany na granicach Francyi. Dziś do­
dam , że tenże sam  los spotyka C l o c h o  b rukselsk i, k tóry  jest tłu m a­
czeniem K o ł o k o ł a .  P r e s s e  w'daje się w tę  spraw ę i ż ą d a , aby P a ­
ryż mógł być wolnym punktem  d la  wszystkich opinij rosyjskich.

Sprawy rządowe uważały odpowiedź księcia Gorczakowa na propo- 
zycyę p. Drouyn de Lhouys w spraw ie am erykańskiej, jak o  zgodną z ży­
czeniami Francyi. Tegoż samego zdania był wczorajszy M o n i t o r .  P u ­
bliczność widzi rzeczy zupełnie inaczej po przeczytaniu całej odpowiedzi 
ks. Gorczakowa. Publiczność je s t zdan ia , że odpowiedz, o której mo­
w a jest o zn ak ą—  szczerości postępow ania Rosyi. N ieprzyjaciele pana 
D rouyn de Lhuys g łoszą, że m inister ten  otrzym ał szach w sprawne am e­
rykańskiej ta k  ze strony A nglii ja k  Rosyi. A nglia chce wszędzie to  czego 
nie chce Francya. In teres jej wymaga rozdzielenia Stanów Zjednoćzo- 
czonych na  dwie części, a  ryw alizacya z F rancya, prow adzi j ą  do po li­
ty k i, k tó ra  może być uw ażaną za przychylną federalistom . (R ekruci 
niemieccy do arm ii federalnej wychodzą dziś z Anglii bez żadnej prze­
szkody ze strony rządu.) F ran cy a , k tó ra  powinna była być za jedno­
ścią Stanów  Z jednoczonych, je s t za ich rozdziałem , od czasu ja k  podjęła 
w ypraw ę do M eksyku. T orysi, z opozycyi, a  szkoła  m anchesterska, 
z zasady, są  za propozycyą p. D rouyn de Lhuys t. j. za zawieszeniem 
broni i pośrednictwem . N ależy się spodziewać, że pośrednictw o z cza­
sem przem oże, bo za niem jest ludzkość. S iły dwóch stron  są  zbyt ró ­
w ne, aby zwycięstwo jednej strony było możebne. K onfederaci przywy­
kli do go rąca , zwyciężają w lecie a  federaliści w zimie. D em okraci fe­
dera ln i, k tórzy są  za pokojem , zaczynają brać górę w wyborach. Jeżeli 
przew aga ich się u s ta l i , pośrednictw o A n g lii, F rancyi i Rosyi może być 
skutecznie zaproponowane.

Spraw a rewolucyi greckiej idzie powoli i dziwnie. Ludność w Syra 
i Epirze czyni m anifestacye za księciem  A lfredem , nie wiedząc, że on 
królem  greckim  być nie myśli i nie m oże, i że A nglia pogroziła  zbrojną 
interw encyą wrazie przekroczenia granic tu reckich  przez Greków. D o­
radzając przypuszczenia do glosow ania na  nowego k ró la , Greków zamie­
szkujących za g ran icą , A nglia rachow ała na tę  część ludności zostającą 
pod urokiem  jej w ielkości i potęgi. W  interesie tej sprawy, Anglia 
wiąże się ściśle z A ustryą i może przyjm ie jej konkluzje . K onkluzye 
A ustryi wyłożyła wczorajsza korespondeneya C o n s t i t u t i o n n e l a .  Au-
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stry a  dzieli dawne zdanie księcia M ettern icha , że Grecya nie je s t je ­
szcze.... zdolną do przyjęcia dynastyi zagranicznej, Anglia musi się więc 
zgodzić z A ustryą na księcia Y psilantego i przez to  osłabić Grecyę. Z a­
p ew nia ją , że w tej spraw ie P ru sy  m ają trzym ać z F rancyą i Rosyą i ze 
są  za księciem  Leichtenbergskim . Gdyby się to  sprawdziło, wpływ Ro- 
sy i, F rancyi i P ru s  mógłby dać racyonalniejszą dyrecyą opinii greckiej. 
Tutejsze dzienniki rządowe zachowują najściślejszą neutralność w kwe- 
styi wyboru nowego k ró la , s tara jąc  się przez to  dowieść, że F rancya zo­
staw ia G rekom  zupełną wolność. W idząc niejakie podobieństwo upadku 
O ttona z upadkiem  Ludw ika F ilip a , D e b a t y  ża rtu ją  z rewolucyi gre­
ckiej. (W chwili rzucenia mego lis tu  na pocztę otrzym uję wiadomość, 
że k an d y d atu ra  ks A lfreda je s t rzeczyw istą, że A nglia, chcąc u jąć G re­
ków, obiecuje przyłączyć do Grecyi wyspy Jońskie. Na to  F rancya i Ro- 
sya się nie zgodzą). .

A m basada tu reck a  zaprzeczyła w dziennikach, aby su ltan  m iał 
być chorym. Korespondencye ze S tam bułu po tw ierdzają jednak  tę  w ia­
domość.

Dziennik tu ryńsk i I t a l i a  w yznał, że analiza  noty p. D rouyn de 
Lhuys dana przez F r a n c e  je s t prawdziwą. Kwestyą tę  należy więc 
uważać za wyświeconą i trzeba czekać co w tern względzie powie p a rla ­
m ent turyński. P. de S artiges wyjeżdża dziś do T urynu a  ks. de la  Tour 
d ’Auvergne wyjedzie do Rzym u w końcu m iesiąca. L a  F r a n c e  widzi 
zawsze niespokojność i chęć oddzielenia się w N eapolu i Sycylii. Dzien­
niki tu ryńskie  w ystaw iają tę  rzecz zupełnie inaczej. Czas pokaże, k tó ra  
strona  m a racyę. O dzienniku, k tóry  m ia ł wychodzić w N eapolu i dzie­
lić opinię L a  F r a n c e ,  nic ja k  dotąd  nie słychać. S łychać ty lko  o no­
wej agitacyi podnoszonej przez Garibaldego. G aribald i dom aga się oba­
len ia  gabinetu Ratazzego, jako francuskiego, zapom inając, że ten  ga­
binet pokazał się włoskim  o ile to było podobna. N am iętności polity­
czne są ogrom ne tak  we Francyi ja k  we W łoszech w spraw ie rzym skiej. 
We F rancyi m ówią, że dzienniki będące za opuszczeniom Rzymu są 
p łatne przez gabinet turyński, a  we W łoszech, że p. R atazzi je s t na żoł­
dzie francuskim . , . ,

Sfery polityczne w P aryżu  nie widzą w świetnych koloracn położe­
nia dzisiejszej polityki Francyi. Rywalizacya między F rancyą a A nglią 
zaognia się na różnych punktach, a  wojna m eksykańska wymaga u trzy ­
m ania dobrych stosunków i pokoju. W  Styczniu opozycya próbuje 
znową zrzucić lo rda  Palm erstona. M ało je s t nadziei, aby to  jej s*ę

M o n i t o r  zawiadomił, że inauguracya bulw aru księcia Eugeniusza 
odbędzie się w niedzielę 7. G rudnia. Uciszyło to  złe pogłoslu, z ktoryc i 
śm iali się Francuzi. Obierając na  inauguracyę n iedzie lę , cesnrz poka­
zał, że nie un ika tłum ów  narodu, że ich szuka i czeka od nich dobrego 
przyjęcia.

Onegdaj, w dzień im ienin cesarzowej, te a tra  były oświetlone. I  tego 
roku, osoby dworskie posłały  z P aryża  do Compiegne parę  fu r bukie­
tów. K w iaciarka  dw orska, m ieszkająca n a  p lacu M agdaleny, sprzedała  
tego dnia kwiatów za kilkanaście tysięcy franków. K ażdy pu łk  gwardyi 
p o sła ł cesarzowej ogromny bukiet. Tego dnia cesarz odbył w Compie­
gne m ałą  rew ię gw ardyi narodowej, straży  ogniowej i garnizonu, dał 
nadto wieczorem dla  mieszkańców ogień sztuczny. Tego dnia hr. I  lahau t 
dał w Londynie bankiet d la  m inistrów  i dyplomacyi.

Daje się już czuć w C o n s t i t u t i o n n e l u  i P a y s  dyrekcya po lity ­
czna p an a  A ugusta Chevalier. C o u s t i t u t i o n n e l  um iał przeprosić 
L a  F r a n c e  za grube słowo, k tó re  przeciw niej wymierzył. C o n s t i -  
t u t i o n n e l  nic dziś nie mówi o spraw ie w łoskiej. Mówi o niej głównie 
L a  F r a n c e .  Z czasem jednak ro la  tych dzienników może się przem ie­
nić. P an  P ay ra t w ystąpił z P  r  e s s e. Hr. Persigny nie chce mianować 
w jego miejsce innego red ak to ra  naczelnego, w obawie, aby nim  nie był 
Em il de G irardin , przyjaciel księcia Napoleona.

C o n s t i t u t i o n n o l  zaprzeczył, aby rad a  stan u  otrzym ała już pro­
jek t do praw a o przeistoczeniu renty 4 '/2 na  3 od sta.

W' tym  tygodniu, te a tr  francuski da sztukę pana E m ila  R ogier »la 
filie du Giboyer.* W tej sztuce by ła  k ry tyka  wszystkich opinij przeci­
wnych cesarstw u, nie w yłączając ta k  zwanych czerwonych, ale na żąda­
nie księcia N apoleona, znającego a u to ra , osta tn ia  k ry tyka  została wy­
rzuconą.

P an  M ichelet ogłosił nowe a popularne dzieło pod ty tu łem  »Czaro- 
wnica«.

Wszyscy się zgadzają, że pomimo wojny am erykańskiej, p raca  p u ­
bliczna idzie dziś nie źle we Francyi. M ówiąc jednak  o pracy publicznej, 
należy oznaczyć różnicę między p racą  fabryczną a daw ną p racą profe- 
syjną. P ierw sza uczyniła ogromny postęp we Francyi, kiedy druga m o­
żna powiedzieć upada. Znalazłem  się wczoraj w gronie ludzi fachowych, 
którzy m i powiedzieli, że od skasow ania cechów, nauka rzem ieślników  
slabieje- że trudno  dziś o dobrego czeladnika, szczególniej w wyrobach 
wystawnych że np do robót wymagających w yrzynania d łu tem  (ciselare) 
zn a jd u je 'W o b ecn ie  w P ary żu  jeden ty lko zdolny rzem ieślnik zarab ia­
jący  rocznie ze 25,000 fr. F rancya słynęła niegdyś z pracy rzem ieślni­
czej i wyrobów wystawnych; słynie z tego jeszcze dzisiaj, ale roboty jej 
są  uż czysto-przemysłowe, wykonywane bez cierplnvosci, nauki i sm aku. 
D la tego to  rzeczy dawnych wyrobow ta k  podskoczyły na ta rgach  pary­
skich. Ludzie łachowi utrzym ują, io  robotnicy zalecający się c ierp li­
w ością, nauką i sm akiem  znajdują się dzis jedynie we W łoszech W e­
dług nich, ludzie zdolni a wstrzemięźliwi i oszczędni, mogą z czasem 
wsławić się w przem yśle i przyjść do bogactwa.

w iociiy.
W  niedzielę z ran a  d. 23. L istopada o godz. lOej w yciągnął Dr. Za-

ne tti z nogi G aribaldem u kulę i kaw a łek  .\cost'a ', ^ P^ f a N iebezpie- 
łatwo i szczęśliwie. K u la  zupełnie zm ieniła k sz ta łt sw j. P

czeństwo, w jakiem  G aribaldi znajdow ał się od trzech miesięcy, ja k  się 
zdaje, przem inęło. Ratazzi wcale nie zasługuje się narodowi włoskiemu 
swemi kolcami, którem i k łu je  męża, wracającego do zdrow ia i bardzo 
m u samem życiem utrudniającego jego położenie. Z Pizy donoszą, że 
Garibaldego zwolennicy wystawili pom nik jemu. gdzie wylądował. S k łada  
się on z tablicy  m arm urow ej, na której napisano: Tu wylądowmł ranny  
pod Asprom onte. P re fek t kazał ustaw ić in n ą  na to miejsce tab licę  z in ­
nym napisem.

T u r y n ,  21. Listopada. — W  dniu 18. oglądali lekarze Zanetti, Ci­
p rian i i Tom m asi ranę Garibaldego i za pom ocą narzędzia odkrytego 
przez Nelatona oznaczyli miejsce, w którem  ku la  się znajdow ała. W sk u ­
tek tego postanow ili ją  w niedzielę wydobyć.

lirou ik a miejscawa.
P o z n a ń ,  26. L istopada. — W  wiadomym sporze między bractwem  

tutejszem  strzeleckiem  a m agistratem  tutejszym  o przyjm owanie człon­
ków do bractw a rzeczonego, podał zarząd bractw a strzeleckiego na roz­
porządzenie m ag istra tu  tutejszego reku rs do król. rejencyi, osnowy n a ­
stępującej:

»Poznań, 17. L istopada 1862. — R ada zawiadowcza tutejszego b r a ­
ctwa strzeleckiego p rosi o zmienienie rozporządzenia tutejszego m agi­
s tra tu . W  rozporządzeniu uniżenie tu  w kopii wierzytelnej dołączonem 
z d. 7. Października r. b. tu tejszy m ag istra t zganił, żeśmy 1) k ilku  oso­
bom, którzy żądali przyjęcia do bractw a, takowego im  odmówili, 2) po ­
wodów nieprzyjęcia nie podali, na tom iast 3) k ilka osób. k tóre  w arun­
kom w sta tu tach  określonym  nie uczynili zadosyć, przyjęli. W  poda­
n iu  z d. 30. Października r. b., k tó re  w kopii uuiżenie podajemy, uzna­
liśm y zarzut ad 3 za uspraw iedliw iony i stosownie do tego wykluczyliśmy 
też z bractw a niepraw nie do niego przyjętych członków, natom iast u s i­
łowaliśm y wywieść, żeśmy co się tyczy postępow ania zganionego ad  1 

' i ad  2 zachowali się w granicach, jak ie  nam  s ta tu t przepisuje. M agi­
s tra t  jednakże trw a  w dołączonem  tu  uniżenie w odpisie uw ierzytelnio­
nym rozporządzeniu z d. 6. L istopada r. b. przy swem dawniejszem tłó - 
m aczeniu sta tu tu , k tó re  wedle naszego zdania sprzeciwia się ta k  w erbal­
nej ja k  i logicznej in terp re tacy i § 46 wstępu do praw a krajowego, wy­
razy a rtyku łu  15 przekręca i postanowienia a rty k u łu  44 statu tów  w naj- 
esencyonalniejszej ich części usuwa. Udajemy się przeto do król. P rz e ­
świetnej rejencyi z prośbą: o rozstrzygnięcie przy  tej różności zdań. 
W końcu pozwalamy sobie jeszcze zwrócić król. rejencyi uwagę na na­
stępujące p u n k ta : 1) wedle naszego zdania m ag istra t n i e m a  praw a, 
ażeby przysługujące nam  prawo, mianowicie wybory m ógł kazać kom i­
sarzowi uskuteczniać i wypełniać. Gdyby król. rejencya m iała  być tego 
samego zdania co m ag is tra t, natenczas upraszam y o szczegółowe poda­
nie praw nych postanowień, na k tórych postępowanie to  m a się zasadzać; 
2) zdanie m agistratu, jakoby bractw o strzeleckie obowiązane było, k a ­
żdą zgłaszającą się osobistość przyjąć, k tó ra  zadośćuczyni wymaganiom  
żądanym  od członka b rac tw a strzeleckiego, jest mylne i u rąga wszelkim  
postawieniom  praw nym  i wszelkim poczuciom prawnym . Gdyby jasny  
§ 15 statutów  jakikolw iek jeszcze m iał dać powód do w ątpliwości, na­
tenczas zastosować tu  tylko m ożna w najgorszym razie §§ 32 i 33 II. ty t. 
6 powszechnego praw a krajowego. Że zaś w bractw ie strzeleckiem  z da­
wien daw na zwyczajem było zgłaszających się w iększością głosów albo 
przyjąć albo odrzucić, możemy to każdego czasu udowodnić. I  § 48 1. c. 
popiera  nasze zapatryw anie się, gdyż jeżeli wedle niego korporacyi przy­
sługuje prawo przyjm owania nowych członków ,to tem samem obowiążek 
przyjęcia każdego się zgłaszającego jest wykluczony. N astępnie opiewa 
§ 63 1. c. że uchwały tow arzystw a zapadać m ają większością głosów; 
i wedle § 126 1. c. ściąga się do uchw ał reprezentantów  korporacyi po­
wszechnie wszystko, co je s t rozporządzone o uchwałach stowarzyszenia 
samego. Z tąd  wypada, że i reprezentanci bractw a, tj. rada  zawiadowcza 
postanow iać może swe uchw ały  większością głosów. 3) W  ogóle wredle 
naszego zdania m agistra t przekracza praw a swre pod względem nadzoru 
nad  stowarzyszeniem. W e wszystkich swych rozporządzeniach zdaje się 
tenże postępować jakby  przełożony względem swych podwładnych. Taki 
stosunek nie zachodzi pomiędzy nam i a m agistratem . Jesteśm y sam o­
dzielną , w przywileje królów p rusk ich  opatrzoną korporacyą a m agi­
stratow i służą tylko pewne praw a do nas. Upraszam y przeto król. rejen- 
cyą, ażeby m agistratow i zaleciła, iżby tenże w rozporządzeniach swoich 
ściśle się trzym ał praw  m u służących i iżby także mianowicie używał 
formy, k tóraby  naszej godności jako korporacyi odpow iadała. N ajuni- 
żeńsi (podp.) A ntoni S zym ański, starszy b ractw a, W alenty Czarnecki. 
Nepomucen S ik o rsk i, Roch C zapiński, E m il K ajkow sk i, Ferdynand 
Feist, Ju lian  Afeltowicz, Andrzej Koniecki, Ludw ik W łościborsk i, J a n  
Smukowski, członkowie rady zawiadowczej.«

— P odają  za przyczynę pożaru, o k tórym  wczoraj wspomnieliśmy, 
nieostrożne gotowanie oleju w kotle, k tóry  w ykipiał i zapalił podłogę. 
P o d o b n y  przypadek już się tam  raz w ydarzył przed tygodniem, ale 
ogień ugaszono. W  czasie tego pożaru, w ydarzył się drugi sm utny przy­
padek. Pewna położnica w ysłała swego męża i dzieci do ognia, a sam a 
zamknąwszy się na klucz pow iesiła  się na h aku  od zwierciadła. W ra­
cający mąż zasta ł drzwi zam knięte, kazał je otworzyć ślusarzowi i ku  
swej rozpaczy u jrza ł nieszczęśliwą swą żonę powieszoną. Przyczyna do­
tąd  niewiadoma. M ówią, że nieboszczka dostała  pomieszania zmysłów.

i i .  ■ . . l i m  u u............... ................................... . . i i i .  i ..  ■        ' —

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  19. L istopada. —  Posiedzenie 85 wydziału nauk  h isto ry ­

cznych i m oralnych Towarzarzystwo Przyj, nauk Poznańskiego odbyło 
się dn ia  17. b. m. Dary i przybyły następujące; 1) od księdza probo- 
r?(>7a Jarochow skiego z P o g o rze li: P aten t na kasztelan ią  n ak ie lsk ą  ™ ' T-
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gotowany dla W ładysława Wysogoty Zakrzewskiego z 12. Listopada 
1787; 2) od p. Krystyna Ostrowskiego: Wydane przez niego: »Jamby 
polskie i przekłady utworów dramatycznych*; 3) Od ks. Marcinko­
wskiego, wikaryusza z Pempowa: Trzy monety polskie srebrne, Zyg- 
muntowskie.

P o  przeglądzie tych darów wydział obrał komisyą złożoną z 3 człon­
ków, mającą oceniać nadsyłane dzieła konkursowe, skreślające historyą 
włościan i stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce. Dotąd nadeszła 
jedna dopiero praca; termin zaś prekluzyjny nadsyłania upływa z dniem 
lszym Stycznia, 1853 r. Następnie sekretarz zarządu kilka udzielił 
wiadomości: 1) iż ogólne posiedzenie Tow. odbyć się ma dopiero w Lu­
tym r. przyszłego po ukończeniu rocznika, którego druk się opóźnił 
z powodu kilkomiesięcznej nieobecności redaktora. W ydział zgodził 
się na postanowienie zarządu i polecił p. Kazimierzowi Jarochowskiemu 
wygotować do Stycznia r. p. rozprawę mającą się odczytać na publicznem 
posiedzeniu; 2) Komunikował, iż lokal, w któtym do tego czasu zbiory 
Tow. się mieściły i posiedzenia odbywały, wkrótce zmienić wypadnie, 
a  mianowicie z parteru na lsze piętro przenieść. Ponieważ zaś tamże 
wszystkie zbiory pomieszczeniaby nie znalazły. Zarząd postanowił przy- 
nająć kilka jeszcze pokoi na 2 piętrze. 3) Sekretarz z polecenia za­
rządu przypomuiał wydziałowi ogłoszony przez Tow. konkurs do napi­
sania biblioteki elementarnej i zapytał się, czyby kto z członków wy­
działu nie podjął się skreślenia językiem popularnym oryginalnych po­
wieści lub przełożenia wzorowych powiastek dla klas mniej wykształco­
nych mając na uwadze pożyteczną naukę udzielaną we formie przystę­
pnej, poprawnej, żywej i pobudzającej. Zarząd czuł się spowodowanym 
do przypomnienia wydziałowi tego konkursu, ponieważ od niejakiego 
czasu rozpowszechniają się po księstwie rozprzedawane na jarm arkach 
piśm idla, treści szkodliwej, wykrzywiające wyobrażenia ludu i niższych 
klas rzemieślniczych, i sklejone językiem najniegodziwszym, a zatem 
i co do formy niebespieczne. Byłoby rzeczywiście bardzo pożądanem 
ażeby warstwom mniej oświeconym dawano zdrowy pokarm duchowy, 
a usunięto truciznę, k tórą się dotąd opajają, a nawet umysłowo zabi­
jają. Zarząd z wdzięcznością przyjmie każdą pracę na tern polu dobrą 
w nakład, hojnie ją  wynagradzając, przekonany, iż przez zachętę w tym 
kierunku najżywotniejszej potrzebie zadośćuczyni. Pan Szulc Kazi­
mierz odczytał w końcu sprawozdanie o pracy p. dra Huberta Krasiń­
skiego z Ukrainy nadesłanej Tow. do zaopiniowania. Tytuł pracy jest: 
»0 pochodzeniu plemiennej nazwy naszej Słowianie czyli Slawianie.* 
Zdaniem referenta rozprawa ta ,  świadcząca o rozległych i gruntownych 
studyach historycznych, drukiem ogłoszona ułatwi rozwiązanie kwestyi 
w niej poruszonej, chociaż sam wynik ani nie jest trafny, ani umiejętny. 
W sposób przekonywający autor zbija pochodzenie nazwy Sławian od 
wyrazów sława lub słowo, jako też od łacińskiego wyrazu sclavus. Tra­
fne są jego uwagi, że nazwa Słowian utworzona jest od miejscowości ja ­
kiej. Szukając tejże wykazuje, że kiedy się po raz pierwszy u Jornan- 
desa i P rokopa, pojawiła nazwa Slawian, w połowie VI wieku, wszyscy 
mieszkali ponad W isłą, że z po nad W isły rozeszły się różne plemiona 
słowiańskie, Czesi, Serb i, Chrobaci i Polanie kijowscy,Drewlanie, Kry- 
wiczanie, Wiatyczanie, Kadymiczanie, Słowianie południowi i wscho­
dni ; że w dawniejszych wiekach pisarze starożytni nazywając Słowian 
W enedami uważali ich zawsze za mieszkańców Powiśla. Z tąd wniosek 
że miejscowości od której Słowianie swą nazwę powzięli, należy szukać

w okolicach Wisły. Autor wywodzi następnie pochodzenie nazwy Wisły 
z celtyckiego od »is czyli vis« tj. wody, ostatecznie utrzymuje że gdy 
nadwiślańscy przodkowie nasi wychodząc z nad brzegu W isły zaczęli 
w ogromnych masach wkraczać do państwa rzymskiego i osiedlać się 
za Dunajem, to najpierwsze pytanie, jakie im zadano, było: Skąd wy? 
Przodkowie nasi wskazywali na kraj nadwiślański, odpowiadając, że oj­
czyzną i kolebką ich była: W i-Scla, W i-Sla, W y-Sła, W i-Sła, a że nie 
mieli swego rodzinnego, zbiorowego im ienia, bo żyli zawsze podzieleni 
na mnóstwo gmin wolnych, wschodni Rzymianie nadali im nazwisko 
Scla-Vi, Sla-Vi, Sła-Vi, nie łamiąc sobie głowy nad utworzeniem no­
wego zbiorowego imienia, lecz po prostu przestawiwszy zgłoski ich oj­
czystej rzek i, a to miano nietylko oznaczało pierwotną kolebkę naszych 
przodkowi odpowiadało na zapytanie: skąd wy, lecz zarazem szczególnym 
trafem zakończało się w 1. przypadku łacińskiej liczby mnogiej na i za­
stosowało się do końcówki imion własnych wszystkich innych ludów wia­
domych Rzymianom, jako to: Germani, Hispani itd.

K ie lc e .  — W  drukarni Kołakowskiego wyszedł: »Pogląd na hi­
storyą naturalną gubernii radomskiej« przez Józefa Sapalskiego. Wy­
danie nieszczególne, ale przedmiot sam opracowany sumiennie, wiele no­
wych dostarcza postrzeżeń.

P e t e r s b u r g .  — Wydawca zasłużony Józefat Ohryzko kończy 
w druku »Historyę akademii wileńskiej« przez M ichała Balińskiego, 
a zamierza wkrótce rozpocząć druk S ta tu tu  litewskiego i dodatkowych 
tomów Vol. Legum wraz z nowym inwentarzem do tychże.

P rzybyli do P oznania  dnia 26 . L istopada.
B A Z A R :  W i e r z b iń s k i  z  W ł ó k n a ' ,  h r .  M i e l ż y ń s k i  z K o t o w a ,  hr . S k a r b e k  z B i a l c z a ,  M i-  

k o r a k i  z  K r u c h o w a , B r o n is z  z  O t o c z n a , O t o c k i  z  G o g o l e w a ,  G a r c z y ń s k i  z  P o ls k i ,  
p r o b .  S u m i ń s k i  z L u s s o w a , Z a m b e r g  z  W r o c ła w ia .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  M e i s e r  z  B e r l i n a ,  L e v y  z L i p s k a ,  T u r n o  z  O b ie z ie r z a ,  
M a t e r n e  z C h w a ł k o w a .

H O T E L  L)U N O R D  : L u b i e ń s k i  z  W a p n a ,  J a c k o w s k i  z P a ł c z y n a ,  H o l z h a u s e n  z  Z u r i c h ,  
W i e r z y ń s k i  z  D o p ie w a .

O E H M I G A  H O T L L  F R A N C U S K I :  L i b e l t  z C z e s z e w a  , B u r g h a r d t  z  W ę g l e w a ,  M a r s t e i n  
G n i e z n a ,  A s c h  z  R a w i c z a ,  P r ą d z y ń s k i  z  G ie c z a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S a w ic k i  z  R y b n a ,  C z e r m i ń s k i  z  C ie ś l iko w a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I . '  v .  B e h r i n g  z  T a n g e r m i i n d e , h r .  O u b r i l l  z P e t e r s ­

b u r g a .  R o s t w o r o w s k i  z  O d e s s y ,  H a s e l e r  z Z i r z o w a ,  B ie ń k o w s k i  z  S m u s z e w a  , B r z e ­
sk i ?. J a b ł k o w a .

M l  LI U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  v .  R e u s s - K o s t r i t z  i  B a u e r d o r f f  z  R a s z k o w a ,  h r .  
F i n k e n s t e i n  z B r z o z o w c a ,  v .  S a n d e r  z  P o ł a j e w a ,  S e l t e n  i L i n k e  z  B e r l i n a ,  M oses  
z  S z c z e c i n a ,  P e r s o n  z  K a s i u ,  R e n n e b e r g  z  L i p s k a ,  VVirb8 z H e y n a u  , W e i c h s e l m a n n  
z  B e r l ina .

H O T E L  P A R Y S K I :  C h ł a p o w s k a  z B a g r o w a ,  J a c k o w s k a  z  P o m a r z a n o w i c , p r o b .  W ą c h a l -  
s k i  z B i a ł ę ż y n a ,  B a r a n o w s k i  z W i n n e j g ó r y .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K lo s e  z  G r o d z i s k a ,  J o u a n n e  z  L u s s o w a ,  H i l d e b r a n d t  z T r z c f e -  
l i n a , M i t t e l s t a d t  z  M a r i a n o w a ,  G r ó p le r  z  M i ło s ł a w i a ,  p ro b .  P a l u s z c z y ń s k i  z  Z e r n i k -  
J o n e  S k w i e r z y n y .

H O T E L  E I C H B O R N A :  K o t t e k  z  K o n i n a ,  F r e n k e l  z  K o ł a ,  W o l f r a m  z R o g o ź n a ,  G u i r e -  
m a n d  z  B e r l in a ,  J a w o r o w s k i  z  Ś r o d y ,  C z e r w o u a k  z  W a r s z a w y .

E I C H E N E R  B O R N :  D a w id o w ic z  z  K o n i n a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  K o w a l s k i  z  G n i e w k o w a .  N e u m a n n  z W r z e ś n i )  
g r o w c a ,  K n o l l  z  G r o d z i s k a .

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  S y p n i e w s k i  z S t a r c z a n o w a ,  M e n d e l  z  Ś r o d y ,  L e v y  z Z a o i e m y ,  
ś la ,  H e ld ,  E n g e l m a n n ,  S c h w a r z  i B r a n d  z  N o w e g o m ia s t a .

K u n k e l  z  W ą »

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
K ró l .  S ą d  p o w ia to w y  w K ro to s z y n ie .

Wydział I.
Nieruchomość do JSitntt i &0$U małżon­

ków SŁoliOt należąca, w E J g o c i c  pod li­
czbą 49. położona, oszacowana na G820 Tal. 15 
Sgr. wedle taxy, która wraz z wykazem hipote­
cznym i warunkami w Regisraturze przejrzana 
być może, ma być d n i a  31. S ty c z n i a  1863. 
z rana o godzinie H ej w miejscu zwykłem po­
siedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia względem 
pretensyi realnej, z księgi hipotecznej nie wy­
kazującej się, z ceny kupna poszukują, winni 
z takową do Sądu subhastacyjnego zgłosić się.

J M L ro to s z y n  ,  dnia 1. Lipca 1862.

15 fam ilij,
10 nieżonatych parobków i 
10 dziewek,

tylko w i e ś n i a k ó w ,  i najmniej na 3 lata. 
Oj bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w I S u s c I i a  l l ó t e l u  u Kommissyonera 
źlgfHttłt, i osoby interessowane zechcą się 
w dni 8 tamże zgłosić.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Listopad 14'2% 4—14 19/24 tal., na 

Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 14%  do 
%  tal., na Styczeń Luty 14% ta l., na Luty 
Marzec 15 ta l., na Kwiecień Maj 153/ 12—%  
ta l., na Maj Czerwiec 15% —15% 2 tal.

OBWIESZCZENIE. 
Wypowiedziane i wypłacone obligacye po­

wiatowe S r c i n s k i c  ,  spalone zostały w dniu 
22. Listopada 1862. wraz z należącemi do nich 
kuponam i, mianowicie:

L itt. A. na 100 Tal.: Nr. 248.
Litt. B. na 50 Tal.: Nr.: 158. 510. 646. 647. 

649.
Litt. C. na 25 Tal.: Nr. 540. 734. 765. 830. 

878. 879. 1004. 1007. 1008. 1010, 1074. 1076. 
1095. 1199. 1202. 1209. 1287. 1312. 1322. 
1457. 1550. 1630. 1638.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości 
podaje.

S r c m , dnia 22. Listopada 1862. 
Komn>issya stanowa do,bndowy drogi żwiro­

wej powiatu'Sremskiego.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 25. Listopada 1862.

(węcpel po 25 szetli) słabo się trzy­
ma w cenie. Na Listopad 41 y2 p ł., na Listo­
pad Grudzień 392% 4 ph, na Grudzień Styczeń 
39% list. V2 pien., na Styczeń Luty 39%  list. 
% pien., na Luty Marzec 39%  list. % p ieu ., 
na wiosnę 39%  list. %  pien.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
cicho. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na Li­
stopad 13% list. %  pien., na Grudzień 13% 
p ł . , na Styczeń 14 p ł., na Luty 14 % list. % 
p ien ., na Marzec 14 % list. % p ien ., na Kwie­
cień 14s/ |2 list. i pien.

L I I  1 1 / l

w m ieście Poznaniu.

Na Litwę Ros. chce przyjąć pewien hrabia 
znakomitych posiadłości

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  25. Listopada.

Pszenica 63—73 tal.
Zyto na Listopad 52% —56 ta l . , na Listopad 

Grudzień 47% —46% —47 ta l., na Grudzień 
Styczeń 46%  ta l., na wiosnę 4 5 % —54%  tal.

Jęczmień wielki i mały 35—39 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 45—55 tal.
Olej rzepiowy na Listopad 143/ ,2 ta l., na Li­

stopad Grudzień 14% — % tal., na Grudzień 
Styczeń 14 tal., na Styczeń Luty 1 3 " /,2 ta l., 
na Maj Czerwiec 13% tal.

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego .....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel.........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik zimowy . .  ........................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 26. Listopada 
1862 r.

od 
tal. sgr. fn. | ta l.

do

fn

2 115 __ 2 20
2 11 3 2 12 6
2 2 G 2 6 3
1 i 22 6 1 25 —
1 11S i) 1 21 3
1 ; 10 — 1 13 9
1 5 — 1 10 —

— 124 — — 25
1 120 — 1 22 6
1 15

—
1 17 6

13 6 1 12 6

— —
i 3

—

2 ; 7 G 2 20
___

—  1 — — — —

Spirytus.
Heczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. S er. F . do T al. S«rr. K.
Dnia 25. L istopad a .......................13 17 6 do O  łO -

„ 26. „ .......................13 15 — I3 ■ d —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

f


